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NOWA OFIARA TATR
„A W " donosi z Zakopanego:
W  nb. piątek  uczeń 7-ej klasy tutej­

szego gimnazjum Zbigniew Krzyczkow- 
ski udał się w tow arzystw ie 2 pań Ste- 
ianji i Zofji Sokołowskiej na wyciecz­
kę, celem dotarcia z Hali Gąsiennico- 
wej na Granaty, na wysokości 2232 me­
trów. Na Hali Gąsiennicowej tow arzy­
stwo się rozdzieliło. Obie panie w ybra­
ły zwykłą drogę żlebem Kulczyńskiego 
obok Zmarzłego Stawu. Krzyszkowski 
zaś obrał drogę przez t. zw. Komin Dre- 
ża. Droga ta  jest bardzo trudna. Krzycz- 
kowski był początkującym taternikiem  
i nie posiadał ze sobą żadnej asekuracji.

Towarzystwo miało się spotkać na 
szczycie. Obie turystki wyczekiwały 
Krzyczkowskiego dłuższy czas na Prze­
dnim Granacie, wreszcie powróciły do 
Zakopanego. Gdy wczoraj Krzyczkow- 
ski nie powrócił, przyjaciel jego p. Sa­
wicki udał się na Halę Gąsiennicową. 
Gdy na Hali Gąsiennicowej nie odnalazł 
Krzyczkowskiego, przeczuwając możli­
wość jakiegoś wypadku przedsięwziął 
akcję ratunkow ą, w której wzięli u- 
dział: Stanisław  Roszek, oraz znany
taternik  W ładysław Suleja. Po przeszu­
kaniu kilku żlebów na G ranacie na­
tknięto się wreszcie wczoraj o godz. 10

iano u stóp Komina Dreża na zwłoki 
Krzyczkowskiego, który spadł do żlebu 
z wysokości 60 rjetrów . Czaszkę miał 
zupełnie zmiażdżoną, oraz odniósł licz­
ne wewnętrzne obrażenia. Śmierć nastą­
piła jeszcze w p ią tek  około godz. 2-ej 
popołudniu. Przy zmarłym tragiczną 
śmiercią znaleziono przewodnik, nale­
żący do zabitego w podobny sposób 2 
lata temu na Kozim W ierchu turysty 
Lieporowskiego. Zwłoki tragicznie 
zmarłego Krzyczkowskiego przeniesio­
no na Halę Gąsiennicową, a następnie 
przewieziono do Zakopanego-
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Prezydjum.

MAJOR KUBALA POWRACA DO WARSZAWY

WOJENNE NASTROJE W ROSJI

Paryż, 15 sierpnia (PAT). Bawiący w 
Paryżu mjr. Kubala poddał się prze­
świetleniu prom ieniam i,Roentgena, k tó ­
re wykazały, że nie doznał on żadnych 
poważnych uszkodzeń, oprócz ogólnych

kontuzyj, powodujących stan osłabienia 
całego organizmu.

Mjr. Kubala w najbliższych dniach u- 
daje się do W arszawy.

Mosżwa, 15 sierpnia (PAT). Kores­
pondent „Izwiesti“ donosi z Leningra­
du, że w całym leningradzkim okręgu 
wzmógł się ogromnie napływ zgłoszeń 
do armji w charakterze ochotników. We 
wszystkich przedsiębiorstw ach w pro­
wadzono kursy strzeleckie. Ochotnicy 
gotowi są każdej chwili do wymarszu. 
Podobne wiadomości nadchodzą i z in­

nych stron Związku Sowieckiego. Poza 
ochotniczemi zgłoszeniami do armji zbie­
rane są finanse na budowę tanków  aero­
planów, a naw et całych eskadr lotni­
czych. W szystko to  dzieje się, według 
zapewnień prasy, na znak protestu 
przeciwko międzynarodowej m ilitary­
zacji.

POŻYCZKA AMERYKAŃSKA DLA BANKU ANGIELSKIEGO

KATASTROFA LOTNICZA
Paryż, 15 sierpnia (PAT). W pobliżu | wydarzyła się katastrofa lotnicza która 

Berre, (w Alpach połudn. z a en Francji) | pociągnęła za sobą 3 ofiary w ludziach.

Londyn, 15 sierpnia (PAT). City lon­
dyńska zaalarm owana została dzisiaj 
wiadomością o dokonanej w Nowym 
Jorku pożyczce dla Banku Angielskiego 
w wysokości 50 miljonów funtów szter- 
lingów. Pożyczki udzielić miała niena­
zwana grupa banków amerykańskich, 
przyczem Federal Reserve Board miał 
w obecności prezydenta Banku Angiel- 
gielski. W edług wiadomości, otrzym a­
nej przez korespondenta P. A. T., na 
czele tej grupy banków stoi Pierpont

Morgan. Spotkanie między mężem za­
ufania Morgana amerykańskim eksper­
tem konferencji paryskiej Lomontem a 

; premjerem angielskim Mac Donaldem, 
i  w obecności prezydenta Ba nku Angiel- 
i skiego Normana, miało zdecydować o 
spraw ie pożyczki, a jednocześnie wpły­
nąć decydująco na rokow ania w Hadze. 
W  City uważają, że, wskutek praw do­
podobnej realizacji pożyczki, pow rót 
Snowdena do Londynu jest naprawdę 
konieczny, gdyż oczywiście pożyczka

„ZEPPELIN" ROZPOCZĄŁ LOT DO TOKIO
Jak donosi „PAT" „Zeppelin" rozpo­

czął wczoraj rano wielki lot Friedrichs- 
hafen — Tokio. „Zeppelin" w ystarto­

wał w Friedrichshafen o godz. 4.30 ra- ( O godz. 15 widziano „Zeppelin" nad 
no, o 6.45 przeleciał nad Norymbergą, o I Gdańskiem. Sterow iec okrążył miasto, 
10.50 nad Berlinem. I poczem obrał kierunek na Królewiec.

ROKOWANIA ANGIELSKO-AMERYKAŃSKIE
Londyn, 15 sierpnia (PAT). W ko- j wie rozbrojenia na morzu rozwijają | będzie mógł udać się do Ameryki w 

łach miarodajnych oświadczają, że | się w sposób zadawalniający. Koła | październiku po sesji Zgromadzenia 
rokowania z W aszyngtonem w spra- | te spodziewają się, że Mac Donald | Ligi Narodów.

am erykańska uważana jest w City za 
rzecz daleko ważniejszą, niż cała kon­
ferencja haska.

W edług wiadomości z Nowego Jo rku  
pożyczka może być podjęta w każdej 
chwili w ciągu 24-ch godzin i ew entu­
alnie, gdyby tego było trzeba, w złocie. 
W  ten sposób Bank Angielski ma cał­
kow itą możność zrównoważenia dopły­
wu złota do Banku Francuskiego, który 
w ostatnich tygodniach wykupił w 
Banku Angielskim złota na sumę 14 milj. 
funtów.

W „SUCHEJ” AMERYCE
PIWO W POMPACH BENZYNOWYCH

Nowy Jork , 15" sierpnia (AW). Tutejsi 
urzędnicy policji wpadli na ślad olbrzy­
mich składów alkoholu. W centrum  mia­
sta znajdowały się garaże i stacje ben­
zynowe firmy „W estent and Co". P rze­
prowadzona rewizja dała niebywale re ­
zultaty. W pompach, które miały zaw ie­
rać benzynę odkryto podwójne zbior­

niki z których jedne napełnione były pi­
wem o wysokiem procencie alkoholu, 
drugie zaś benzyną. Ogółem skonfisko­
wano około 150 tys. litrów  piwa. Skon­
fiskowany alkohol spuszczono do kana­
łów, zaś właścicieli firmy osadzono w 
więzieniu do czasu złożenia kaucji.

NOWY GABINET W  FINLAOJI
Helsingiors, 15 sierpnia (PAT; Skład 

nowego rządu, który ma być mianowa­
ny w dniu jutrzejszym, jest następują­
cy: prem jer — prezydent Reichstagu
Kallio, Sprawy Zarfraniczne — Procope, 
m inisterstwo Obrony Krajowej — Niek- 
kanen, Ministerjum Handlu — Heikki- 
nen, Sprawy W ew nętrzne — Linturi,

Sprawiedliwość — prof. Kaila, Finanse 
—dyrektor Banku Reinikka, Oświata — 
pastor Kuklonen, Rolnictwo — Ellilac, 
wicemin;ster Rolnictwa — Junes, Ko­
munikacja — Lahdensuc, Ministerjum 
Opieki Społecznej pozostaje narazie 
niebsadzone. Min. Leppaelae wszedł do 
gabinetu jako m inister bez teki.

„PANEUR0PA“ CZY BARJERY CELNE

KIEDY ODBĘDZIE SIĘ KONFERENCJA ROZBROJENIOWA?
Nowy Jork , 15 sierpnia (JAT). „New morskich mogłaby odbyć się z końcem | jeszcze ustalona, istnieją jednak wszel- 

York Times" stwierdza, że oficjalna  ̂ loku bieżącego, prawdopodobnie w gru- | kie dane po temu, że na siedzibę kon- 
konferencja rozbrojeniowa m ocarstw  j dniu. Siedziba konferencji nie została I ferencji wybrany będzie Londyn.

WYBUCH WULKANU NA JAWIE
nego na Jaw ie miejsca klimatycznego, j  kan wyrzuca z kra teru  płomienie ora? 
wznowił od dwuch dni działalność. W ul- | nieustanny deszcz popiołu.

W POSZUKIWANIU KOMPROMISU
NOTA SNOWDENA DO JASPARA

Batawja, 15 sierpnia (PAT). W ulkan 
Bromo, położony w pobliżu Sansee zna-

Rztucone przez Brianda hasło go­
spodarczej „Paneuropy" stawia przed 
Polską pytanie: „Paneuropa czy ba- 
rjery celne"? Odpowiedź na to py­
tanie znaleźć można tylko w bez­
stronnej analizie gospodarczego roz­
woju Polski od r. 1918, oraz w mo­
żliwie objektywnej ocenie perspek­
tyw na przyszłość.

Panującą u nas — zda się niepo­
dzielną — teorją  gospodarczą, jest 
idea wysokiej ochrony tislncj rodzi­
mej produkcji. Nasze „barjery cel­
ne były już bardzo wysokie w o- 
okresie Konferencji Gospodarczej w 
Genewie, uległy potem na wiosnę 
1928 r, „zwaloryzowaniu", o ile są­
dzić wreszcie z dotychczasowych 
rezuilitatów p rac komisji do ułożenia 
nowej taryfy celnej prawdopodobnie 
w ostatecznej redakcji znowu zosta­
ną podwyższone. Jest jednak rzeczą 
ciekawą, iż niezależnie od tego de­
ficyt naszego bilansu handlowego ro­
śnie z miesiąca na miesiąc, z roku na 
rok.

Nie da się zaprzeczyć, iż ochrona 
celna stworzyła warunki dla rozwo­
ju naszego apara tu  produkcyjnego. 
ALe tyliko do pewnego stadjum. Do­
póki chodziło o odbudowę zniszczo­
nego aparatu, o doprowadzenie go 
do równi przedwojennej, wszystko 
szło jak najlepiej. Wyjść poza to o- 
kazało się już rzeczą bardzo trudną, 
brak kapitałów inwestycyjnych s ta ­
nowi nie dającą się wprost usunąć

przeszkodę na drodze do dalszego 
rozwoju. Strajk angielski, pożyczka 
amerykańska i szereg innych czyn­
ników natury  konjunkturalnej w pro­
wadziło nieco kapitału do kraju, 
pchnęło ten cały motor naprzód, ale 
gdy te kapitały uciekły z powrotem 
pod postacią ujemnego bilansu han­
dlowego, motor znowu zaczyna szyb­
ko zwalniać tempo.

Zapewne, powstały nowe dziedzi­
ny produkcji: chemiczny, elektro­
techniczny, wojenny. Trzeba jednak 
zanalizować warunki powstania każ­
dego z nich. Przemysł chemiczny 
ma swoją podstawę w uzyskanym na 
Niemcach Chorzowie, przemysł elek­
trotechniczny wyrósł w atmosferze 
wojny celnej niemiecko-polskiej, wo­
jenny zaś ma swoje źródło w wydat­
kach militarnych kraju, przekracza­
jących znacznie siły gospodarcze 
Polski.

Nasza ochrona celna ma nam  do­
pomóc w zmniejszeniu różnicy mię­
dzy rozwojem gospodarczym Polski, 
a  zagranicy. Z chwilą jednak, gdy 
robimy pewne kroki w tej dziedzi­
nie, gdy rzucamy na inwestycje pu­
blicznej na tu ry  większe sumy, gdy 
budujemy Moscice, Gdynię, szkoły, 
g/machy publiczne i drogi, wytwarza 
się taka ciasnota gotówkowa, taki 
nieproporcjonalny stosunek kapitału 
obrotowego do zakładowego, iż kraj 
zalewa wprost fala protestów weks-

czasielowych i pewnie w krótkim 
upadłości-

Polska leży na pograniczu pomię­
dzy Rosją i Niemcami. Stosunki rosyj • 
sko - amerykańskie zacieśniają się 
coraz bardziej, szereg objawów 
wskazuje na to, iż ultra-kapitalisty- 
czme Stany Zjednoczone zwłaszcza 
pod kierownictwem Hoowera, i u l ­
tra-rewolucyjne Sowiety mogą się 
spotkać na drodze gospodarczej 
współpracy w Eurazji. Temu bloko­
wi, do którego zapewne jako trzeci 
wejdizie Japonja, Europa zachodnia 
będzie musiała przeciwstawić jakiś 
blok gospodarczy i znowu szereg ob­
jawów wskazuje na to, iż jego ka­
mieniem węgielnym będzie porozu­
mienie niemiecko - francuskie, nie 
zwrócone jednak przeciwko Anglji. 
Polska może się znaleźć pomiędzy 
Łemi kolosami i czyż napraw dę jej 
wielie wtedy pomogą celne bar jery? 
Nad tern zagadnieniem trzeba zasta­
nowić się poważnie.

System wolno-handlowy jest dla 
Polski nie do przyjęcia. Należałoby 
się jednak zastanowić nad tern, czy 
i system barjer celnych jest w yj­
ściem z sytuacji, czy stwarza istot­
nie warunki dla naszego rozwoju. 
Gospodarcza Paneuropy, nie mogła­
by być zwyczajnie systemem woino- 
handlowym pod inn^ maską, ale no­
wą formą gospodarczej współpracy 
narodów europejskich.

arba.

Haga, 15 sierpnia (PAT) Francqui 
odwiedzi! dzisiaj rano Snowdena, p ra ­
wdopodobnie w celu poinformowania 
go o pierwszych krokach, poczynionych 
przez delegatów francuskich, włoskich, 
belgijskich - japońskich, a mających na 
celu znalezienie w ram ach planu Younga 
środków, k tóreby mogły zaspokoić żą­
dania angielskie. Zkolei Francqui po­
wiadomił Brianda, Cherona, Louckcura 
i Pirelli‘ego o wyniku podjętego kroku, 
przyczem odbył z nimi dwugodzinną 
naradę W  kołach, biorących udział w 
konferencji, potw ierdzają wiadomość, iż i  
Snowden w ystosował w dniu wczoraj- 
czym do Jaguara notę, podkreślającą ko­

rzyści przeprow adzenia półoficjalnej wy­
miany poglądów na tem at żądań angiel­
skich przed sobotą, ażeby uchronić kon­
ferencję przed znalezieniem się w im­
pasie; kola te jednakże zaznaczają, iż 
b y ło b y  całkowicie nieścisłem wyciągać 
stąd wniosek, że Francja, Belgja i Italja 
godzą się Już na rezolucję Snowdena, 
zmierzającą do rewizji planu Younga. W 
istocie delegaci tych państw  starają się 
znaleść kompromisowe rozstrzygnięcie 
sprawy, dotychczas jednak nie można 
zanotować żadnego wyniku tych starań 
i prawdopodobnie żadnego wyniku nie 
osiągnie się przed sobotą.

ZNIESIENIE OKUPACJI NADRENJI
Rzym, 15 sierpnia (PAT). W edług o- i Anglja ma rozpocząć wycofywanie swo- 

trzymanych tu  doniesień z Londynu j  ich wojsk z Nadrenji 15 września.

ROZWÓJ RUCHU ZAWODOWEGO W NIEMCZECH
Ruch zawodowy w Niemczech stale 

się wzmaga.
W roku 1913 wszystkie związki za­

wodowe Niemiec liczyły 2.573,000 
członków, dochód ich wynosił 82 mil- 
jony, a w ydatki 75 miljonów marek.

W roku bieżącym liczba zorganizo­
wanych w związkach zawodowych ro­
botników wynosi blisko 5 miljonów, a 
roczny dochód około 250 miljonów.

Do powyższej liczby należy doliczyć 
klasowe związki pracowników umysło­
wych i urzędników, a otrjvm am v im­

ponującą cyfrę praw ie 6 miljonów człon­
ków.

Rozwój ruchu zawodowego nie wy­
raża się wyłącznie w liczebności człon­
ków, lecz w wzmocnieniu się ich wpły­
wów i siły.

W roku 1913 umowami zbiorowemi 
objętych było zaledwie 1 i pół miljona 
robotników, co stanowiło zaledwie 
10% wszystkich zatrudnionych. W roku 
1927 umowy zbiorowe ogarniały już 11 
miljonów robotników, czyli %  wszyst- 

I kich zatrudnionych.



S tr . 2 „ROBOTNIK", p ią t e k  16 sierpnia 1929 Nr. 230

SKandal ryżowy
P isa l i śm y  już o now ej ta ry f ie  na  ryż  i 

i o b e zce lo w o śc i  tej po d w y żk i  taryfo- 
wej, k tó r a  p rzy czy n ia  się w y łąc zn ie  do j  
z a p y c h a n ia  k ie szen i  w łaśc ic ie l i  łusz- j  
ezaurń k ra jow y ch .

P o  d a ls zem  z b ad an iu  te j k w es t j i  o- | 
k a su je  się, że  łu s z c z a m ie  k ra jo w e  p o ­
tr a f i ły  o tu m a n ić  sw e  mi m e m o r ja ła m ; 
sfery  rządow e i pod  p ła s z c z y k ie m  p a ­
tr io ty z m u  i o b ro n y  p rz e m y s łu  k r a jo ­
w ego  w y je d n a ć  d la  s ieb ie  konces je ,  
k tóre zapew niają  im w ie lo m ii jo n aw e  zy­
sk: ze  szkodą dla in t e r e s ó w  P a ń s tw a  i 
z u szc ze rb k ie m  dla k o n su m en tó w .

Dła uw id oczn ie n ia  te g o  fa k tu  n ie  od 
rzeczy  be<izie p o ró w n a ć  cen ę  n a j t a ń ­
szego  i na jw ięce j  sp o ż y w a n e g o  g a t u n ­
ku ryżu, t. zw. Burmah, za o f ia ro w a n ą  
p rz e z  m ły n y  zag ra n ic z n e  z ceną ,  n o to ­
w a n ą  p rz e z  łu s z c z a m ie  k ra jo w e .

Z a g ra n ic a  o f ia ru je  t e n  ry ż  z now ego 
u rod za ju  p o  27 szy l ingów  za  100 kilo, 
cif  G d a ń sk i ,  czyli 58 'A  g roszy  fea kilo, 
łu s z c z a m ie  zaś  k ra jo w e  żąd a ją  -—i kli- 
jenci m u szą  p łac ić  —  d o la ró w  8,25 za 
100 k ilo  czyli 73.14 g roszy  za k ilo  fran- 
k o  G d yn ia .  R ó ż n ic a  z a te m  na  k ilo  15 
groszy, czyli n a  w ag o n ie  1 0-tonow ym  
z ło ty ch  1500.

B io rąc  p o d  uw agę, że  P o ls k a  k o n s u ­
m uje  o k o ło  7500 w a g o n ó w  roczn ie ,  na 
k tó r ą  to  ilość łu s z c z a m ie  k ra jo w e  o- 
t r z y m u ją  k o n ty n g e n t  p rzyw ozu ,  w id z i­
my, że  ł u s z c z a m ie  k ra jo w e  z ab ie ra ją  
k o n s u m e n to m  o p rz e s z ło  jedenaście  mi- 
ljonów  zło tych  w ięcej, niż z ag ran ica ,  
k tó r a  ch y b a  te ż  b e z  zy sk u  n ie  s p r z e ­
daje.

Z ag ra n ic z n e  m ły n y  u dz ie la ły  tu t e j ­
szym  im p o r te ro m  k r e d y tu  d o  3-ch  mie 
s ięcy, do licza jąc  za czas, p r z e k r a c z a ­
jący  t e n  te rm in  6% w  s to su n k u  r o c z ­
nym , a łu s z c z a m ie  k ra jo w e  sp rz e d a ją  z 
te r m in e m  30 -dn iow y m  n a  in k a s so  ba n  - | 
ko w e .

F a k te m  n a to m ia s t  jest,  że  n ow a  ta -  j  
ry fa  c e ln a  n a ra z i ł a  P a ń s t w o  n asze  n a  j 
s t r a tę  p rz e s z ło  sześć  m iljonów  zło tych , j 
k tó r e  w p ły w a ły  do  s k a r b u  za c ło  od j 
7500 w a g o n ó w , n a w e t  p r z y  p o p rz e d n ie j  ! 
t a ry f ie  celnej, gdyż  łu s z c z a m ie  k ra jo -  ; 
w e  p r a w ie  ż a d n e g o  c ła  n ie  p łacą .

P rz y  now ej ta ry f ie  ce lne j n a  ry t ,  po  j 
od l iczen iu  ulgi d la  k ra jó w ,  m ających  
t r a k t a t  h an d lo w y  z P o lsk ą ,  c ło  w ynosi 
32 g rosze  za k ilo ,  c o  czyn i  o k o ło  60% 
w a r to ś c i  to w a ru .  Śm iem  z a p y ta ć  p. M i­
n is t ra  P rz e m y s łu  i H and lu ,  czy  dla  o- 
ch ro n y  p rz e m y s łu  k ra jo w e g o  dla t a k i e ­
go  a r ty k u łu ,  jak im  je s t  ryż, p o t r z e b n a  
jes t aż  t a k a  b a r j e r a  c e ln a ?  Czy  d o ty c h ­
c z a so w a  ta ry fa  ce lna ,  w y n o s z ą c a  8 g r o ­
szy  za  kilo , czyli p r a w ie  15% w a r to ś c i  
to w a ru ,  n ie  jes t d o s t a łe c z n e m  z a b e z ­
p ie c z e n ie m  in t e r e s ó w  k ra jo w y c h  łusz- 
c z a r ń ?  W s z a k  od czasu  p o d w y ż sz e n ia  
t a r y fy  ce lne j w  m a r c u  1928 r. o 30% już 
im p o r t  ta n ie g o  g a tu n k u  ry ż u  z u p e łn ie  
u s ta ł!

K ogo w ięc  ch c ia ło  Mimisterjum u- 
szczęś liw ić  t ą  now ą, w y ją tk o w o  w y s o ­
k ą  ta r y fą  ce lną , c h y b a  ty lk o  w ła ś c i c ie ­
li łu szcza rń ,  k tó r y m  ta ry fa  t a  da je  m o ­
żność  b e z w z g lęd n eg o  d y k to w a n ia  w y ­
ś ru b o w a n y c h  c e n  i w y c ią g a n ia  n i e b y ­
w a ły c h  zysków .

J e ż e l i  M in is te r ju m  u w a ż a ło  za n i e ­
zb ę d n e  u s ta n o w ić  c ło  na  ry ż  do  w y s o ­
k ośc i  32 groszy  na  kilo, p o w in n o  by ło  
p rz y n a jm n ie j  jed n o c z eśn ie  z a s to so w a ć  
s t a r e  c ło  8 g roszy  do  su ro w ca ,  ab y  nie  
t r a c ić  d o ty c h c z a so w e g o  d o ch o d u  z c ła  
za  r y t  im p o r to w a n y  z zag ran icy ,  a w y ­
n o sz ą c y  o k o ło  sześc iu  miljonów  zło­
tych .  W ia d o m o  bo w iem , że w sz y s tk ie  
łu s z c z a m ie  dla o szczęd zen ia  k o sz tó w  
p rz e w o z u  m o rsk ie g o  sp ro w a d z a ją  s u r o ­
w ie c  c zę śc io w o  łu sk an y ,  czyli n a  w p ó ł  
g o to w y  p ro d u k t ,  w  łu s z c z a rn ia c h  zaś 
o d b y w a  się ty lk o  p ro c e s  d o k o ń c zen ia  
łu szczen ia .  Z te g o  t e ż  p o w o d u  w e  
w sz y s tk ic h  p r a w ie  k ra ja c h  u s t a n o w io ­
n e  je s t  j e d n a k o w e  c ło  n a  ryż, n a  ry ż  
ł u s k a n y  i łuszczony ,  a n a w e t  p o le r o ­
w any . W  N iem czech  c ło  w y no s i  mk. 
2.50 za 100 kilo . N a su w a  się w ięc  p y ­
ta n ie ,  cz em  się k ie r o w a ły  s fe ry  r z ą d o ­
w e, u w a ln ia ją c  p r a w ie  z u p e łn ie  z cła 
su ro w y  ryż, s p r o w a d z a n y  do  naszych  
łu szc za rń  w  s ta n ie  łu sk an y m , czyli pół- 
g o to w y m  ?

J e s z c z e  n a  sp ry tn ie j szy  p o m ys ł  w p a ­
d ły  łu s z c z a m ie  k ra jow e ,  o  k tó ry m  
p rz e m ilc z e ć  nie m ożna .  O tóż  M in i s t e ­
rjum R o ln ic tw a  p rz y  w sp ó łu d z ia le  Min. 
P rze m y s łu  i H an d lu  d ą ży  od d łuższego  
czasu  do  w z b u d z e n ia  w s p o łe c z e ń s tw ie '  
o b o w ią zk u  w ię k sz e g o  sp ożyc ia  kasz  
k ra jo w ych .  D ą ż e n ie  ze w szech  miar 
s łuszne  i zas łu gu jące  na  uznan ie .  W 
tym  c e lu  w sp o m n ia n e  u rz ę d y  p rz y  u 
w zg lęd n ien iu  p o s tu la tó w  łu szc za rń  k r a ­
jow ych  w sp ra w ie  p o d w y ż sz e n ia  c ła  na 
ryż, s t a w i ły  im p o d o b n o  za w a ru n e k ,  
a b y  p rz y  sp rz e d a ż y  zm usiły  o d b io rców  
d o  k u p n a  10% kaszy ,  na co  łu s z c z a m ie  
s k w a p l iw ie  się zgodziły, gdyż u t w o ­
rz y w sz y  s y n d y k a t  na ryż  i będąc  w s k u ­
t e k  te g o  p a n a m i  sy tuac j i  d y k to w a ć  m o ­
gą swjfrn o d b io rc o m  w sz e lk ie  m ożliw e 
i n ie m o ż liw e  w a ru n k i ,

O k a zu je  się, że  łu s z c z a m ie  w y z y s k u ­
ją w  b ezc ze ln y  sp c só b  i ten , ze  s z c z e ­
rych  in tenc ji  p ły n ą c y  w a ru n e k ,  dla o b ­
d z ie r a n ia  ze  s k ó ry  odb io rców , gdyż

b io rąc  za k a sz ę  z n aczn ie  d ro ż szą  cenę ,  
niż  notow-ana jes t p r z e z  inne  k o n k u ­
ren cy jn e  młyny, zm usza ją  k u p c ó w  do 
p o n o sz e n ia  s t r a ty  n a  kaszy ,  p r z e w y ż ­
szającej zysk, jak i  m a ją  na  ryżu. N a ­
tu ra ln ie ,  że te  10% k a s z y  k u p c y  m u ­
szą  b r a ć  ty lk o  w  ty ch  m ły nach ,  k tó r e  
sp rz e d a ją  ry ż  i n a le ż ą  do  sy n d y k a tu .  
T o  już ch y b a  więcej,  n iż  skan da l!

J a k  d a le c e  łu s z c z a m ie  k ra jo w e  b a ­
łam u c ą  sw ojem  sw o b o d n em  „bu jan iem " 
publiczność ,  św iadczy ć  m oże  f a k t  n a ­
s tępu jący .  W  „ G a z e c ie  H an d lo w e j” z 
du. 18 k w ie tn i a  r. b. u m ie szczo n a  zo­
s ta ła  w z m ia n k a  o im p on u jącym  m łyn ie  
ry ż o w y m  w  G dyni,  że  p rz e d s ię b io r s tw o  
to z a t r u d y a  500 ro b o tn ik ó w . W ła ś c i ­
ciel jednej z n a jw ięk szy ch  łu s z c z a rń  w 
E u ro p ie ,  k tó r e m u  tę w z m ia n k ę  p r z e ­
c zy ta łem , o św iadczy ł  mi, że to  jest 
„b laga " ,  gdy łu s z c z a rn ia  p rz y  p r o d u k ­
cji 75.000 to n  i t r z e c h  zm ia n a c h  w y ­
m ag a  n a jw yże j  od  110 do  120 ro b o tn i ­
kó w . O c -yw iśc ie ,  że to  „b u jan ie "  ma 
na ce lu  głosić do b ro d z ie js tw o ,  z jak iem  
p o łą c z o n e  jest u rz ą d z a n ie  łu szcza rn i  w 
kraju , da jącej z a t r u d n ie n ie  500 r o b o t ­
n ikom .

Nie jes t  ta jem nicą , że  do  uzy sk an ia  
tych  p rzy w ile jó w  ce ln yc h  p rzyczy n i ł  
się sw y m  w y so k im  w p ły w e m  jed en  p o ­
se ł  z obozu  B. B., k tó r y  jes t  u d z ia ło w ­
cem  jednej z łu szcza rń .  T e n  p a n  cieszy  
się d u żem i w zg lęd am i w  s fe rac h  „ m ia ­
ro d a jn y ch "  i d z ięk i te m u  p o w o ła n y  z o ­
s ta ł  n ie d a w n o  na  p re z e s a  d o  n o w o  u- 
pieczon-ego sy n d y k a tu  o le ja rń  po lsk ich , 
gdyż p rz y d a je  się on  d o  p r z e p r o w a ­
d zen ia  koncesj i ,  n ie z b ę d n y c h  d la  p o d ­
n o szen ia  z y sk ó w  p rz e d s ię b io r s tw a .  
D ru g ą  u s to s u n k o w a n ą  osobą, k tó r a  
ró w n ież  w s p ó łp r a c o w a ła  w  k ie ru n k u  
u z y sk a n ia  t a k  w ysok ie j  ta ry fy  ce lne j na 
ryż, m a  b yć  u d z ia ło w ie c  drugiej łu s z ­
c z a rn i  z p od  K ra k o w a ,  k tó r y  jak o  p r e ­
zes  Izby H an d lo w ej  u ż y w a ł  sw ego  
w p ły w u  dla p o p a rc i a  s t a r a ń  s y n d y k a ­
tu.

D a n e  p o w y ż sz e  w y k a z u ją  w  całe j 
pe łn i ,  że p o w o ła n e  czynnik i ,  k tó r e  u- 
san k c jo n o w a ły  n o w ą  ta ry fę  c e ln ą  na  
ryż, nie m a ją  p o w o d u  sp o g ląd ać  z d u ­
m ą  na  d z ie ło  p rz e z  n ich  d o k o n a n e ,  
gdyż p o d w y ższa jąc  c ło  na  ryż, n a r a z i ­
ły  P a ń s tw o  na  s t r a t ę  w ie lum il jo no w y ch  
w p ły w ó w  ce lny c h  w b re w  p o d s t a w o ­
w y m  w y m a g a n io m  ekonom ji,  ro b iąc  
p rz y te m  tu te js zy m  łu sz cza rn io m  p r e ­
z e n t  w  p o s ta c i  k i lk u n as tu m i l jo n o w y ch  
z y sk ó w  k o sz te m  k o n su m en tó w .

W sz e lk ie  w y ją tk o w e  p o s ta n o w ie n ia  
n o w y ch  t a ry f  c e ln yc h  o p a r t e  być  m u ­
szą  n ie w ą tp l iw ie  n a  p o d s ta w ie  o to c z e ­
n ia  p rz e m y s łu  k ra jo w e g o  op iek ą .  O p ie ­
k a  ta  n ie  m o że  je d n a k  p o d  ż a d n y m  w a ­
ru n k ie m  godzić  w  in t e r e s y  P a ń s tw a  i 
s łużyć  jedy n ie  i w y łą c z n ie  jed n os tk om , 
ja k o  o ręż  do  n a d u ż y w a n ia  d o b ro ­
dz ie js tw  w  ce lu  w y c ią g a n ia  o lb r z y n rc h  
zy sk ó w  k o sz te m  n iez a m o żn e j  ludności.

I. Farblum.

UPOŚLEDZENIE DROBNEGO ROLNICTWA

W  p ią te k ,  dn. 16 b. m. o  godz. 5% 
popo ł.  w  sali p rz y  ul. M ic k ie w ic za  1 
od będ z ie  się in au g u ra c ja  p r a c y  Sekcji  
K ult .-O św . Z w iązk u  Rob. B u d ow lan ych  
w W a rs z a w ie .

P r z e m a w ia ć  b ęd z ie  p re z e s  R a d y  Z a ­
w o d o w e j  m. st. W a r s z a w y  tow. W ła-  
d ysław  W ysock i; r e f e r a t  f a ch o w y  w y ­
głosi to w . a r c h i t e k t  R om uald M iller.

W s tę p  dla c z ło n k ó w  zw iązku .

Kom isja K ult.-A rtyst. O ddziału II 
Zw. Rob. Bud.

(K o re sp o n d en c ja  w łasna) .

K openhaga, w  sie rpn iu .

Z tow . K..., s tu d e n te m  m iejscow ej p o ­
l i te ch n ik i ,  w łó czy l i śm y  się p o  m ieśc ie  
bez  w y ra ź n e g o  celu.

On, b y w a le c  tu te jszy ,  p r z y s t a w a ł  co 
ch w ila  i w y ja śn ia ł  mi p r z e z n a c z e n ie  
ro z m a i ty c h  gm achów ...  O p o w ia d a ł  o  u- 
r z ą d z e n ia c h  sp o łe c z n y c h  o życiu  r o b o t ­
n ików , o zw ią z k a c h ,  o  k ró lu .  J e d n e m  
s ło w e m  ch c ia ł  m i za  jed n y m  z a m a c h e m  
p o d a ć  w szy s tk o ,  czeg o  sam  się  d o w i e ­
dz ia ł ,  czego  d o św ia d c z y ł  p r z e z  d w a  
l a t a  sw eg o  p o b y tu  w  K o p e n h a d z e .

P o  u licach  sn u ły  się c icho  g rom ady  
ko la rz y ,  z r z a d k a  sa m o c h ó d  p rze le c ia ł ,  
ż a d n e g o  t u r k o tu  (koni p r a w ie  n ie  w i ­
dać), c is z a  aż  r a z i  po  w a r s z a w s k im  h a ­
łasie . . .

W te m  od s t ro n y  jedne j z b o cz n y c h  
u lic  ro z leg ły  się d ź w ię k i  o r k i e s t r y  i n a  
„ V e s te r b ro g a d e "  w y su n ą ł  się oddz ia ł  
r o w e rz y s tó w ,  za  n im  o rk i e s t r a ,  a  za  
nią.. . c z e rw o n y  sz tan d a r . . .  jeden.,,  d r u ­
gi... t rzeci. . .  d z ie s ią ty . . ,  d w u d z ie s ty : : :  
p ięćd z ie s ią ty . . .  i jeszcze... ,  jeszcze , aż  
z a c z e rw ie n i ł a  się c a ła  u lica .

D źw ięk i  t r ą b  d a w n o  u m ilk ły  gdzieś  
w  m u ra c h  da lek ie j  ulicy, a  s z ta n d a ry  
jeszcze  fu r k o ta ły  p r z e d e  m n ą  c iąg le  n o ­
w e  i n ow e..

S ta ł e m  i w p a t r y w a łe m  się w  tych, co 
je n io są  i co  za  n iem i idą.

M łode ,  w e s o łe  tw a r z e  c h ło p c ó w  i 
d z ie w c z ą t .  C z w ó rk a m i,  b e z  p o d z ia łu  n a  
m ę s k ie  i ż e ń s k ie  g rupy ,  idą  r o z ś p ie w a ­
ni, p e łn i  ż y c ia  i sw o b o d y .  K ro k  lekk i ,  
p e w n y ,  g łos  —  św ieży ,  czys ty ,  w  o- 
c z a c h  p o g o d a .

J a s n o n ie b i e s k i  s tró j d o d a w a ł  im je sz ­
cze  w ię k s z e g o  u ro k u :  n a w e t  t a  sz a ra ,  
b e z b a rw n a  u lica  z d a w a ła  się d o  nięb 
u śm iech ać .

S łó w  p ie śn i  n ie  ro zu m ia łem , a le  na  
oni n a p e w n o  czuli w  sobie ,  a  ja  odnio- 
sob ie ,  o n a  w e  m n ie  g ra ła ,  gd ym  p a t r z y ł  
n a  tych, k tó r z y  śp iew a l i .

M oc ja k a ś  u k ry t a  b i ła  od nich, k tó r ą  
oni n a p e w n o  czuli w  sobie, a  ja ondio- 
słem  w ra ż e n ie ,  że m ó w ią  do  s to jących  
na  u licy  o jców  m ia s ta :  „M y tu, a  z nam i 
ju tro"!

B y ł to  p o w ró t  w y c ieczk i  Z w iązku  
M łodz ieży  S ocja l is tycznej K openh ag i .

K u w e c z o ro w i  ro z ja d ą  się p o  w sz y ­
s tk ic h  z a k ą tk a c h ,  ju t ro  s t a n ą  p rz y  w a r ­
sz ta tac h ,  a le  p rz e ż y c ia  z a b io rą  ze sobą. 
N ic  ich n ie  zd o ła  o d e rw a ć  od te g o  o b r a ­
zu, k tó r y  mieli w  duszy  śp ie w a jąc  r a ­
d o sn ą  p ie śń  ju tra .

LIST DO REDAKCJI
S z a n o w n y  T o w a rz y sz u  R e d a k to rz e !

W  k ilku  n u m e ra c h  „ P rz e d ś w i tu "  u k a ­
za ła  się se r ja  k o re s p o n d e n c j i  z W ło ­
c ła w k a ,  w  k tó r y c h  p o d p is a n y  im ien iem  
i n a z w isk ie m  a u to r  —  n ie s te ty  p rzez  
jak iś  czas  cz ło n e k  miejscowej O rg a n i­
zacj i  P. P. S., a  te r a z  t a k ż e  B.B.S.-ojviec 
—• zajm uje się p r z e d e w s z y s tk ie m  moją 
sk ro m n ą  osobą.

Polemizc«vj|ć  z ty m  p a n e m  z ła tw o  
z ro zu m ia łych  dla k a ż d e g o  u czc iw ego  
c z ło w ie k a  p o w o d ó w  —• nie myślę.

S p ra w ę  s k ie ro w a łe m  na  d rogę s ą d o ­
w ą.

C zesław  K ossobudzki.

W isła ,  d. 12. VIII. 29 r.

K a ż d y  so c ja l i s ta  z w ie d z a ją c y  P o ­
w s z e c h n ą  W y s t a w ę  K ra jo w ą  z p r a w ­
d z iw y m  s m u tk ie m  m usi s tw ie rd z ić ,  że 
część  ro ln ic z a  W y s t a w y  p o s i a d a  b a r d z o  
n ie z n a c z n ą  ilość e k s p o n a tó w  w ło ś c i a ń ­
sk ich . N a to m i a s t  o b sz a rn ic y  zg rom ad z il i  
ty le  e k s p o n a tó w ,  że  o f ic ja lny  o rg a n  W y  
s t a w y  „ E c h o  P. W . K ."  ogłosił ,  ż e  w ię k ­
sza  w ła s n o ś ć  r e p r e z e n tu j e  p o n a d  90% 
d z ia łu  ro ln iczeg o  W y s ta w y .

P o z a  l icznem i s to isk am i,  ob razu jąc e -  
mi r o z m ia r y  i c h a r a k t e r  w y tw ó rc z o ś c i  
g o s p o d a r s tw  w ie lk o ro ln y c h ,  o b sz a rn ic y  
w y b u d o w a l i  sp ec ja ln y  p aw i lo n  —  p a ­
łac . K to  chce  p r z e k o n a ć  się, że  w a r ­
s tw a  t a  je s t  i s to tn ie  p r z e ż y tk ie m  i n i ­
cze g o  n ie  n a u c z y ła  się w  p rz e c ią g u  10 
la t  n ie p o d le g ło ś c i  P o lsk i ,  n ie c h  obe jrzy  
te n  p r z y b y t e k  „ k u l tu ry "  z iem iań sk ie j .  
P a w i lo n  je s t  a p o te o z ą  d a w n e j  s z la c h ty  
p o lsk ie j ,  a  p r z e d e w s z y s tk ie m  m a g n a -  
te r j i  d a w n e j  R z e c z y p o sp o l i te t j  i z o k r e ­
su n iew o li .  R o i  s ię  t a m  od p a m i ą t e k  po 
ró ż n y c h  k ró le w ię ta c h ,  k tó r y c h  n a z w i ­
s k a  są  z a p is a n e  c z a rn e m i zg ło sk a m i w  
h is to r j i  P o lsk i .  P e łn o  je s t  p o r t r e t ó w  
k s ią ż ą t  i h rab ió w , k tó r z y  w y ró ż n ia l i  się 
tem , że  n ie  cofa l i  s ię  p r z e d  n iczem , gdy  
ch o d z iło  im o u t r z y m a n ie  p o d c z a s  z a ­
b o ró w  sw e g o  s ta n u  p o s ia d a n ia .  C h a ­
r a k t e r  p a w ilo n u ,  n a w ią z u ją c y  do w s p o ­
m n ie ń  s z lac h eck ie j  P o lsk i ,  w  k tó r y m  n a  
k a ż d y m  k r o k u  w id a ć  t ę s k n o tę  o b s z a r n i ­
k ó w  do p a ń s z c z y z n y  i p r z y s ło w io w e j  
„z ło te j  w o ln ośc i" ,  św ia d c z y  w y r a ź n ie  o 
t e n d e n c ja c h  sp o łe c z n y c h  z iem ian  p o l ­
sk ich .

Z re sz tą  m nie jsza  o ten  p r z y b y te k  py- 
s z a łk o w a te j  re a k c j i .  G orzej,  że  w ię k sz a  
w ła sn o ś ć  z ie m sk a  o k u p o w a ła  d la  s ieb ie  
n ie m a l  c a ły  t e r e n  ro ln icz y  W y s ta w y ,  
t a k  ja k  gdy by  w  P o lsce  80% u ż y tk ó w  
ro ln y ch  n ie  z n a jd o w a ło  się w  r ę k a c h  
w ło śc iań sk ic h .

T e g o  ro d za ju  s t a n  rzeczy ,  u w y p u k lo ­
n y  p rz e z  P. W . K„ ś w ia d c z y  n a jw y m o ­
w nie j  o tem , że  d o ty c h c z a s o w a  p o l i ty k a  
a g r a r n a  P o lsk i  b y ła  z g ru n tu  fa łszyw a .  
P o d c z a s  kitfdy o b sz a rn ik o m  n ie ty lk o  
w ło s  z g ło w y  n ie  sp ad ł ,  a le  p o w o d z i  się 
im, z w ła sz c z a  p o d  r z ą d a m i  p o m a jo w e -  
mi, c o ra z  lepiej i w c ią ż  s t a n o w ią  oni 
p o tę g ę  g o sp o d a rc zą ,  los m il jo nó w  w ło ­
śc ian  jes t  c o ra z  b a rd z ie j  g o d n y  p o ż a ło ­
w a n ia .

F a k t  zn ik o m eg o  u d z ia łu  d ro b n e g o  ro l ­
n ic t w a  w  P. W . K. n ie  j e s t  d z ie łe m  
p rz y p a d k u .  A lb o w ie m  c h o c ia ż  o r g a n iz a ­
cje, i s t o t n i e  s to jące  n a  s t r a ż y  in te r e s ó w  
g o s p o d a r s tw  m a ło ro ln y c h ,  jak  np. C e n ­
t r a ln y  Z w ią z e k  K ó łe k  R o ln iczych ,  n ie  
z a n ie d b a ły  n iczego ,  a b y  p rz y c ią g n ą ć  
d ro b n y c h  w y s ta w c ó w  w ie jsk ich ,  n ie  u- 
d a ło  się o s iąg n ąć  teg o  celu. T łu m a c z y  
s ię to  f a t a ln ą  sy tu a c ją  e k o n o m ic z n ą  w ło  
ś c i a ń s tw a  i n isk im  s t a n e m  jego o św ia ty .  
U b o g a  c h a ta ,  m a r n y  in w e n ta r z  ch łopsk i,  
l iche  zboże ,  b r a k  oszczędn ośc i ,  p r o d u k ­
ty  s p r z e d a w a n e  za  pó ł  d a rm o  —  o to  
s k u tk i  d o ty c h c z a so w y c h ,  czy  to  e n d e c ­
kich, czy  „ sa n a c y jn y c h "  m e to d  p rz e b u ­
d o w y  u s t ro ju  ro ln ego  i p o l i ty k i  a g r a r ­
nej P o lsk i .
• D la  w y ja ś n ie n ia  c ięż k iego  p o ło ż e n ia  
f in a n so w e g o  c h ło p ó w  w y s ta r c z y  p r z y ­
to c z y ć  to , że  n a w e t  w y n a g ro d z e n ie  r o ­
b o tn ik ó w  fo lw a rc zn y c h ,  w y z y sk iw a n y c h  
do o s ta tn ic h  g ra n ic  p rz e z  o b sza rn ik ó w , 
jest w ię k s z e  od z a ro b k u  w łaśc ic ie l i  d ro  
b ny ch  g o sp o d a r s tw .  I s to tn ie ,  ze s p r a ­

w o z d a n ia  za  r. 1926 —  27 w y d z ia łu  e -  

k o n o m ik i  d ro b n y c h  g o s p o d a r s tw  w ie j ­
sk ich  w  P a ń s tw o w y m  In s ty tu c i e  N a u ­
k o w y m  G o s p o d a r s t w a  W ie j sk ie g o  w y ­
n ik a ,  że  d z ie n n e  w y n a g r o d z e n ie  o r d y ­
n a r iu sz a  w y n o s i ło  4,85 zł., a  d z ie n n y  
z a r o b e k  g o s p o d a r z a  w ie js k ie g o  p r z e d ­
s t a w i a ł  się n a s tę p u ją c o :

n a  5 —  10 h a  2,16 zł.
n a  10 —  15 h a  3,01 zł. .
n a  15 —  30 h a  3,60 zł.

J e d n ą  z n a jw ię k s z y c h  b o lą c z e k  n a sz e j  
wsi je s t  f a ta ln ie  p r z e p r o w a d z a n e  o s a d ­
n ic tw o  ro b o tn ic z e .  N a t r a f i a  ono  w s z ę ­
dz ie  n a  n ie p r z e z w y c ię ż o n e  t ru d n o śc i  fi­
n a n s o w e .  O sa d z e n i  n a  ro l i  r o b o tn ic y  fo l­
w a rc z n i ,  n ie  p o s i a d a ją c  ś r o d k ó w  n a  z a ­
g o s p o d a r o w a n ie  s ię  i z a b u d o w a n ie  o- 
t r z y m a n y c h  d z ia łe k ,  c i e r p ią  w sz ę d z ie
n i e d o s ta t e k .  D o ch o d z i  do  tego ,  że  w i e ­
lu z n ich  s p o g lą d a  z a w is tn e m  o k ie m  na 
los r o b o tn ik ó w  ro ln y c h  w  są s iedn ich  
m a ją tk ac h . . .  O o p ła k a n y m  s t a n ie  o s a d ­
n ic tw a  ro b o tn ic z e g o  ś w ia d c z y  m. in. 
p r z y k ła d  d ó b r  K ro to s z y ń s k ic h  (W ie lk o ­
p o lsk a ) .  W  r o z p a r c e lo w a n e j  częśc i  ty ch  
d ó b r  o s a d n ic y  r e k r u tu ją  się w y łą c z n ie  
z  d aw n ie js z e j  s łużby  fo lw a rcz n e j  i m o ­
ż n a  dz iś  s tw ie rd z ić  z c a łą  p e w n o śc ią ,  że  
są  oni o f ia ra m i  w a d l iw ie  p r z e p r o w a d z o ­
nej p a rc e la c j i .  Z p o w o d u  b r a k u  ś r o d k ó w  
p ro d uk c j i ,  k r e d y tu ,  a  t a k ż e  i n is k ic h  
zb io rów , o b e c n e  p o ło ż e n ie  o sa d n ik ó w  
je s t  t a m  t a k  k ry ty c z n e ,  że, jeże li  w  n a j ­
bliższej p rzy sz ło śc i  n ie  o k a ż e  się im  w y ­
d a tn e j  p o m o c y  k re d y to w e j ,  to  n ie  b ę d ą  
oni w  s t a n ie  d o k o n a ć  z a s i e w ó w  w io -  
cen n y ch ,  o ra z  n a b y ć  n a jn i e z b ę d n ie j ­
szych  n a rz ę d z i  w y tw ó rc z o śc i ,  A  w ó w ­
czas, jak  twierd ';.ą  o so b y  d o k ła d n ie  z n a ­
jące  ta m te j s z e  s to su n k i ,  ro z p o c z n ie  się 
w  d o b ra c h  K ro to s z y ń s k ic h  m a s o w a  -e -  
zy g n ac ja  z osad,..

J a k ż e  d a le c y  je s te ś m y  od re a l iz a c j i  
teg o ,  a b y  ro b o tn ic y ,  k tó r z y  t r a c ą  z a r o ­
b e k  s k u tk ie m  p a rc e la c j i ,  o t r z y m y w a l i  
w ła s n y  za g o n  i ja k o  n ie z a le ż n i  w y t w ó r ­
cy  zn a jd o w a l i  w a r u n k i  b y tu  n ie  go rsze  
n iż  te , ja k ie  m ie l i  p o p rz e d n io  w  c h a r a k ­
te r z e  r o b o t n ik ó w  fo lw a rczn y ch .

W s z y s tk o  to  dow od z i ,  iż s to s o w a n e  u 
n a s  m e to d y  u z d ro w ie n ia  s to su n k ó w  
sp o łe c z n o  - g o s p o d a r c z y c h  w si,  z a w io ­
d ły  n a  ca łe j  linji. N ie  d a r m o  je s te śm y  
św ia d k a m i  tego ,  że  o b sza rn icy ,  k tó r y c h  
h is to r j a  w y r z u c i ł a  z a  n a w ia s  życ ia ,  z 
d n ie m  k a ż d y m  p o r a s t a j ą  w  p ie rz e ,  n a t o ­
m ia s t  g o s p o d a r s tw a  c h ło p s k ie  znajdują  
się w c ią ż  w  s t a n i e  u p a d k u ,  a  p o ło żen ie  
p r o j e ta r j a tu  w ie js k ie g o  je s t  c o r a z  g w  
sze.

P. P .  S. m a  p e łn e  p r a w o ,  ‘a b y  w  c h ó ­
r z e  o b u rz e n ia  i ro z g o ry c z e n ia  n a  s t o ­
su nk i ,  p a n u ją c e  n a  w si,  g łos  jej b rz m ia ł  
d o n o śn ie  i w y ra ź n ie .  P a r t j a ,  k t ó r a  P °"  
s i a d a  t a k  p o w a ż n e  w p ły w y  w ś ró d  c h ło ­
p ó w  i p r o l e t a r j a tu  w ie jsk iego ,  o c ze m  
św ia d c z y  w y n ik  o s t a tn i c h  w y b o ró w ,  
p o w in n a  z t r a g ic z n e g o  s t a n u  rzeczy ,  
jak i  w c ią ż  o b s e r w u je m y  n a  w s i  i jak i 
t a k  ja s k r a w o  u w y d a tn i a  s ię  n a  P> W . 
K„ w y c ią g n ą ć  n a le ż y te  k o n s e k w e n c je  
i obm y ś leć  o d p o w ie d n ie  ś ro d k i  z a r a d ­
cze. P. P. S. je s t  o s t a tn i ą  n a d z ie ją  P°l* 
sk iej wsi. P r o l e t a r i a t  w ie jsk i  l i czy  n a  
to , że  P. P. S. ro z w ią ż e  g o rdy jsk i  w ę ­
zeł, w  ja k i  u ło ż y ły  s ię  s to su n k i  s p o ł e c z ­
n o -g o s p o d a rc z e  w  ro ln ic tw ie  po lsk iem .

A . Z.

DZIELNICA P R A SK A  IM. ST. OKRZEI.
W  p ią t e k  16. b. m. o  godz. 7 w ie ­

czó r  w  loka lu  dz ie ln icy  p rz y  ul. Ząb-

kow&kiej 41/43 tow . M. M uraw ski wy* 
głosi o d cz y t  n a  te m a t  

DRO GI R O ZW O JU  D Y K TA TU R Y .

S tra ch  p r z e d  o p in ią , a etyR a
Spotkałam się kiedyś ze zdaniem, 

że tylko człowiek wyjątkowy nie u- 
kradłby, mając absolutną pewność, 
że nikt się o tem nie dowie, i nikt go 
nie posądzi. Muszę się na nie godzić, 
gdy się zastanawiam nad stosunkiem 
mężczyzn do ich nieślubnych żon i 
dzieci. Z chwilą, gdy macierzyństwo 
staje się prawdopodobne, kobietę się 
porzuca. Jest to taktyka bardzo roz­
powszechniona. Kobieta pozostaje 
sama ze swą „hańbą", z piekłem u- 
krywanych męczarni moralnych i fi­
zycznych.

Czem się to dzieje, że postępują 
tak ludzie, powszechnie uważani za 
uczciwych?

Słyszałam skargi: „przecież to to ­
warzysz moich zabaw dziecinnych", 
albo „bywał u nas w domu od wielu 
lat, powszechnie go uważano za 
człowieka nieskazitelnego, miał tru ­
dności rozwodowe, nie miałam po­
wodu mu nie ufać, a teraz — wyje­
chał". „Teraz dopiero widzę jego 
prawdziwą wajtość: tak się przejął 
wiadomością o ciąży, że wyjechał na 
odpoczynek". Spada na kobietę głu­
chy cios w chwili najcięższej w życiu, 
wprawia w zdumienie, oszołamia.

Czem się to dzieje? Przecież ci 
ludzie „porządni" nie porzuciliby to­

warzysza w niebezpieczeństwie, 
wspólnika w nieszczęściu. Czyż hoł­
dując etyce koleżeńskiej, zawodo­
wej, nie mają w sobie odrobiny ety­
ki ludzkiej, która człowiekowi nie 
pozwala skrzywdzić człowieka? 
Chyba krzywdzą dlatego, że sprawy 
miłości są sprawami dyskretnemi, że 
„wspólniczka" nie poda ich postęp­
ku do wiadomości publicznej.

Musimy sobie jednak powiedzieć, 
że strach przed opinją, to nie etyka, 
że na takich ludziach opierać swej 
przyszłości społeczeństwo nie mo­
że; nie są to ludzie, „murowani", la­
da okoliczność zewnętrzna może ich 
zamienić na szkodników społecz­
nych. Etyka indywidualna jest ta sa­
ma na forum publicznem i na wyspie 
bezludnej i jeśli ktoś krzywdzi dziew­
czynę i dziecko, chociażby był naj- 
poprawniejszy w sprawach publicz­
nych, zastępuje etykę marnym jej 
surogatem — przyzwoitością, a ra ­
czej dbałością o pozory przyzwoitoś­
ci. Takie fałszerstwo darmo nie prze­
chodzi: demoralizuje krzywdzącego, 
pcha do przestępstwa skrzywdzoną, 
kładzie się na społeczeństwo czarną, 
hańbiącą plamą.

Ono powoduje masowe kryminalne 
poronienia, podrzucenia noworod­
ków, dzieciobójstwa.

Oboje rodzice dają dziecku życie, 
oni oboje przedewszystkiem mają 
względem niego obowiązki. Ta tylko 
zachodzi różnica, że uratowanie ży­
cia i wychowanie dziecka kosztowa­
łoby ojca trochę pieniędzy, a matkę 
— nieustających bohaterskich wysił­
ków.

A może ktoś jeszcze się spodzie­
wa, że perspektywa strasznej kary 
zapobiegnie nieślubnym ciążom? 
Najprzód: kara za co? Ta, co zostaje 
matką nie jest zepsutą. Słyszałam, 
jak młoda dziewczyna w pięć dni po 
wydaniu na świat dziecka, mówiła: 
„w zębach, w fartuchu na robotę bę­
dę nosiła, a nie oddam".

Załamaniem się moralnem staje 
się dopiero zgwałcenie w sobie 
instynktu macierzyńskiego. Wtedy 
już wszystko jedno, każda droga ży­
cia jest dobra, byle nie słyszeć kwi­
lenia, co wciąż w uszach dźwięczy.

A dalej: jeśli chcemy zapobiegać, 
trzeba przecież odstraszyć oboje wi­
nowajców. Tymczasem, gdy matkę 
karze się głodem, chłodem, piętnem 
hańby, trucizną dzieciobójstwa, — 
ojcu wypłaca się premjum, rentę do­
żywotnią pod postacią zwolnienia go 
ze wszelkich, nawet materjalnych o- 
bowiązków, względem nieślubnych 
jego dzieci, obowiązków, które w 
stosunku do dzieci ślubnych wypeł­
niać mu,si. Taka sprzeczność w sto­

sowaniu kary nie jest chyba środ­
kiem zapobiegawczym. Jest poprostu 
krzyczącą niesprawiedliwością.

W Warszawie mamy ok. 3.000 nie­
ślubnych urodzeń rocznie, w Polsce 
przeszło 50.000. Dzieciobójstw ok. 
1000. Ile podrzuceń i kryminalnych 
poronień? „Widz" w Nr. 105 „Epo­
ki" przytacza 11 tragedji dziecio­
bójstw, notowanych w pismach w 
ciągu dni kilku.

I otóż społeczeństwo usiłuje stwo­
rzyć instytucję, któraby tym trage- 
djom zapobiegała. Tow. ,.Ratujmy 
Niemowlęta" gromadzi fundusze na 
wybudowanie ,Domu dla opuszczonej 
Matki i Dziecka", Domu, który da 
tej matce możność uczciwej pracy i 
wychowania, przez siebie samą swe­
go niemowlęcia. Gdyby każdy z oj­
ców tych dziesiątków tysięcy dzieci 
dał to, co dać powinien, mielibyśmy 
za co stworzyć w Polsce sieć Do­
mów, doskonale zorganizowanych, 
jak to mają inne państwa kulturalne. 
Niechże się ich sumienia obudzą. 
Niech dadzą chociaż drobną cząst­
kę tego, co dać powinni. Tu nikt się 
nie dowie, kto dał i ile dał. Całe 
społeczeństwo winno poprzeć inicja­
tywę budowania takich Domów.

Dr. Garlicka.
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
O. K. R. W ARSZAW A, w ponie­

działek dn. 19 b. m. o godz. 6 wieczorem  
w lokalu W arecka 7 odbędzie się posie­
dzenie Okręgowego Komitetu Robotni­
czego P. P. S.

PIĄTEK 16 B. M.

Dzielnica Praga. O godz 7 wiecz. tow. 
M urawski M arjan wygłosi odczyt n. t. „Dro­
gi rozwoju dyktatury".

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 wiecz. 
odbędzie się zebranie ogólne dzielnicy.

Dzielnica Ochota. O godz. 7 wiecz. odbę­
dzie eię zebranie ogólne dzielnicy.

Dzielnica Powązki. O godz, 7 wiecz. odbę­
dzie się zebranie ogólne dzielnicy.

Koło Annopol PPS. O godz. 7 wiecz. od­
będzie się zebranie ogólne Kola PPS.

Dzielnica Grochów. O godz. 6 wiecz, w 
lokalu Dzielnicy Grochów Osiecka 33 odbę­
dzie się posiedzenie Komitetu Dzielnico­
wego.

RUCH ZAWODOWY
OKRĘGOWA KONFERENCJA 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

N a p o d staw ie  po lecen ia  C en tr. Kom. 
Zw. Zaw. w Polsce zw ołuje Kom isja Or- 
k ręgow a d la  w ojew ództw : Lwowskiego, 
S tan isław ow skiego , T arnopolsk iego  i 
W ołyńskiego

OKRĘGOWĄ KONFERENCJĘ
na dzień 28 i 29 w rześn ia  1929 r. do 
Lwowa. K onferencja odbędzie się w lo­
kalu R ady  Zw. Zaw. p rzy  ul. O ssoliń­
skich 1, 10, II p. —  p o cz ą tek  k o n fe ren ­
cji o godz. 10-tej przed  południem , z n a ­
stępującym  parządikiem  dziennym :

1) Zagajenie i w ybór Prezydjum .
2) S p raw ozdan ie  s e k re ta rz a  Okr.
3) O rganizacja  i ta k ty k a .
4) Zw iązki zaw odow e a gospodarcze 

po łożenie kraju.
5) W ybory  Komisji O kręgow ej i o p ła ­

ta  do okręgu.

6) W nioski do pow yższych punktów .
P raw o  w ysłan ia  delega tów  n a  pow yż­

szą konferencję m ają ty lko  Związki 
scen tra lizow ane , należące  do C entralnej 
Kom. Zw. Zaw. w  Polsce. O ddziały 
m iejscow e liczące 100 członków  w y b ie ­
ra ją  1 d e leg a ta  i n a  każdych  następnych  
100 członków  1 delegat. —  R ady Zw 
Zaw. m ają p raw o  w y słan ia  de iega tó  •' z 
głosem  doradczym . M iejscowości, w  k tó ­
rych oddziały  m iejscow e n ie posiadają 
p rzew idzianej liczby członków , mogą 
być połączone w  tej sam ej lub innej 
m iejscow ości z innem i oddziałam i, ce ­
lem dokonan ia  w yboru delegatów  na 
w spólnem  zeb ran iu  lub też konferencji 
oddziałów .

O ddziały  m iejscow e nadesz lą  do se- 
k re ta rja tu  O kręgow ego w e Lw owie, ul. 
O ssolińskich 1. 8, II p„ w ykaz swoich 
członków  najdalej do 15 w rześn ia  b r  
O ddziały, k tó re  w ykazu  członków  nie 
n adesz lą  w  oznaczonym  term inie, będą 
pom inięte  w  p rzycz ia le  m andatów .

Za C en tra ln ą  Komisję Zw. Zaw. 
w  Polsce: 

p o se ł Jan Kwapiński, 
p rzew odniczący .

pose ł Zygmunt Żuławski,
gen. se k re ta rz .

Za Komisję O kręgow ą:
Jan Kusznir,

sekr. Okr.

W szeilką korespondencję tyczącą kon ­
ferencji okręgow ej należy  n adsy łać  pod 
ad resem : Ja n  K usznir, S e k re ta rja t Okr. 
C en tr. Kom, Zw. Zaw., Lwów, ul. O sso­
lińskich 1, 8, II p.

STAN POGODY
Przewidywany przebieg pogody w dniu I 

dzisiejszym:
Naogół dość pogodnie lub pogodnie ze i 

skłonnością do burz w Wileńekiem, na 
Podkarpaciu oraz na Pokuciu. Na wscho­
dzie Polski bardzo ciepło, na Pomorzu nie­
co chłodniej. Słabe w iatry miejscowe lub 
cisza.

DZIEŃ ŻOŁNIERZA 
POLSKIEGO

Dzień w czorajszy, jako dzień Żołnie­
rza Polskiego, obchodzony był w  sto li­
cy uroczyście. Po nabożeństw ie w  k o ­
ściele garnizonowym , gen. O siński p rzy ­
jął n a  p lacu p rzed  kościołem , w  o tocze­
niu ko rpusu  oficerskiego, defiladę, w 
k tórej w zięły udział bataljony  kom bino­
w ane garnizonu stołecznego, i o rgani­
zacje przysposobien ia wojskowego.

W  godzinach południow ych oficero­
wie ośw iatow i w ygłosili w  koszarach 
poszczególnych oddziałów  specjalne p o ­
gadanki o znaczeniu historycznem  bitw y 
w arszaw skiej. P opołudniu  w  „Domu 
Żołnierza Polskiego" na P radze  odbyło 
się specjalne przedstaw ien ie , na k tórem  
w ygłoszono przem ów ienia okoliczno­
ściowe i odegrano sz tukę p. t. „B olsze­
w icy pod W arszaw aą”. (PAT).

MŁODZIEŻ
Koło im. Montwiłła - Mireckiego „Wola",

W sobotę 17 b, m. odbędzie się ogólne ze­
branie członków o godz. 6.30 wiecz. Spra­
wy bardzo ważne.

Powązkowskie Koło Młodzieży TUR, im. 
L. Misiołka (Dzielna 95). Dnia 17 b. m. o 
godz. 7 wiecz. odbędzie się ogólne zebranie 
członków Koła. Sprawy bardzo ważne,

T. U. R.

Od dnia 15 sierpnia do 15 w rześnia 
dyżury  se k re ta ria tu  T. U. R -a (oddział 
w arszaw ski) odbyw ać się będą  w ponie­
działki, czw artk i i soboty  od godz. 5—7. 
Zgłaszać się należy do tow . F elsenhard - 
tówny, W areck a  7 — I p.

Czytajcie
„POBUDKĘ/*

BANKNOTY 
METALOWE

Po w ynalezieniu  przez d-ra Schoopa 
ogniotrw ałego pap ieru , w ynaleziono o- 
becnie gatunek  p ap ieru  m etalow ego, 
k tórego  ani podrzeć, ani zm iętosić nie 
można, *a k tó ry  dlatego najlepiej nadaje 
się do w yrobu banknotów .

F abrykacja  pap ieru  tego odbyw a się 
w te n  sposób, że m asę pap ierow ą przez 
odpow iednio skonstruow any rozpylacz 

pokryw a się cienką w arstw ą roztop io ­
nego m etalu, jak cyna, m iedź lub alum i­
nium. P okryw anie  p ap ieru  m etalem  od­
byw a s!h w ten  sposób, że w łókna p a ­
p ierow e na tem  nic nie cierpią. M eta­
lowy p ap ier m a olbrzym ie zastosow anie 
p rzy  konstrukcji telefonów  i w rad io ­
technice, bankno ty  zaś, k tó re  z pap ieru  
tego w yrab iane będą, w yróżniać się b ę ­
dą trw ałością . T rudno tak że  będzie je 
p o d rab iać  i d la tego  złe czasy  zdają się 
nadchodzić na fa łszerzy  pieniędzy.

G O R E !
Jakże  często teraz w lecie rozlega się o- 

krzyk ten na cichej wsi polskiej. Okrutny 
los nie oszczędza dorobku kmiotka, burzy 
wznoszony w ciężkim znoju la t całych 
gmach dobrobytu włościańskiego. K to nie 
był na wsi, nie żył z naszym ludem, w yobra­
zić sobie naw et nie może tego ogromu po­
święcenia, jakie w kłada ten prosty, często 
analfabeta człowiek w ukochaną ziemię. Nic 
w tem  dziwnego. Ukochanie ziemi jest dzie­
dziczne od tysięcy lat w tej klasie społecz­
nej czerpiącej wszystko z gleby ojczystej 
Ona mu daje żyto na chleb, pokarm  dla by­
dląt, pieniądze uzyskane ze sprzedaży na­
biału, czy warzyw, — słowem wszystko! 
Tylko żywioł wiejski tak  gorąco miłować 
potrafi matkę-ziemię i miłość tę  krwawym 
opłacać potem.

Biedny kmiotek pracuje ponad siły, nie 
doje, nie dośpi, a w tem jakaś rzucona nie­
bacznie zapałka spycha go w otchłań osta­
tecznej nędzy.

Jak  się ratow ać ?

Istnieją coprawda straże pożarne. Nie 
rozporządzają one jednakże na wsi dosko­
nałym sprzętem technicznym, nieraz się 
przytem  zdarza, że są zbyt odległe od miej­
sca wypadku, i pomimo całej swej ofiarno­
ści, nie mogą uratow ać całkowicie dobytku 
chłopskiego. Znamy ubezpieczenia ognio­
we, ale czyż każdy km iotek jest w nich fak­
tycznie asekurow any? Tak długo zresztą 
trw a odbudowa, tyle sił roboczych pochła­
nia. Zresztą i w zrastająca wciąż, niestety, 
drożyzna ma tu coś do powiedzenia. Zda­
rza się także, iż gospodarz dobuduje nieraz 
jakiś objekt, którego nie zdążył jeszcze u- 
bezpieczyć. Pozatem może też przechow y­
wać jakieś zapałki ziarna, k tóre nic są 
uwzględnione w polisie, może to się również 
wydarzyć i z inwćntarzem żywym. Nie lek­
ceważymy bynajmniej w artości ubezpiecze­
nia od ognia, ale, zdaniem naszem, ono nie 
zawsze wystarcza,

Najlepszem oparciem dla człowieka są 
rezerw y pieniężne na czarną godzinę. Uzy­
skać je można, składając choćby najdrob­
niejsze sumki na szarą książeczkę oszczęd­
nościową w Pocztowej Kasie Oszczędno­
ści. W kłady te  przyjmuje poza C entralą P. 
K. O. i jej oddziałami, każdy U rząd Poczto­
wy na terenie Rzeczypospolitej Polskiej, — 
Dzięki tym właśnie groszom, których l id 
nie zaniesie do karczmy, pow stają oszczęd­
ności, — zabezpieczenie przed wszelkimi 
rujnującymi ciosami losu.

M. Czer.

Ze sportu
WACKER BIJE WIDZEW 2=1
W Łodzi grała drużyna niem iecka robot­

nicza z Górnego Śląska W aeker, bijąc miej­
scowy zespół robotniczy W idzew w s to ­
sunku 2:1 (1:0). Drużyna Śląska pokonała 
niedayno wiedeński Simmering. W  sobotę 
i niedzielę drużyna ta  rozegrała w W arsza­
wie dw a mecze ze Skrą i Gwiazdą.

MECZE PIŁKARSKIE W WARSZAWIE. 

Skra — Barkochba 8:0 (:0).

Zawody tow arzyskie rozegrane na boisku 
Skry pomiędzy powyższemi drużynam i za­
kończyły się zdecydowanem zwycięstwem 
Skry w miażdżącym stosunku 8:0.

Polonia — Gwiazda 6:2 (3:1).

Zasłużone zwycięstwo Polonii nad osła­
bioną 4 rezerwowymi Gwiazdą. Pram ki dla 
robotniczej drużyny zdobyli: Lerner i
Górka.

Świt — Sarmata 8:2 (3:0).

Zawody o mistrzostwo klasy B. przynio­
sły  zwycięstwo Świtowi 8:2,

WCZORAJSZE ROZGRYWKI LIGOWE. 

Polonnia — Czarni 2:0 (0:0).

Polonia nareszcie pow róciła do formy, 
odniosła na swojem boisku zwycięstwo nad 
Czarnymi. Gra równorzędna, przyczem 
Polonia przew ażała w  ostatnich 20 minu­
tach. Bramki zdobyli Suchecki i Krygier. 
Sędziował p. Lustgarten z Krakowa.

Cracovia — Warszawianka 2:0 (1:0).

Gra równorzędna zakończyła się w ygra­
ną Cracovii jedynie w skutek lepszego funk­
cjonowania krakowskiego ataku. Obie bram 
ki d la  Cracovii uzyskał Kossok. W arsza­
wianka grała przez pewien czas w 9-ciu, 
gdyż sędzia usunął z boiska dwuch jej g ra­
czy. Sędziował p. Adamski z Poznania.

Garbarnia — IFC 4:2.

Mecz zakończył się zasłuźonem zwycię­
stwem doskonale grającej Garbarni. Druży­
na G arbarni górowała wyraźnie. IFC jest 
w słabej formie i sytuacja jego w Lidze 
przedstaw ia się słabo.

DZIEWIĄTY ETAP BIEGU DOOKOŁA 
POLSKI.

W dziewiątym etapie biegu dookoła Pol­
ski Lwów — Lublin (211 km.) pierwsze 
miejsce zajął Stefański w czasie 7:06:53, 
bijąc Kołodziejczyka 7:12:33, Michalaka 
7:15:16, W ięcka 7:15:16, Dalsze miejsca za­
jęli: Konopczyński, Korska - Zaleski, Olec­
ki, Ignatowicz i Krotkiewski. Droga bardzo 
zła. W e Lwowie odpadł Żak wskutek cho­
roby.

KTO PROWADZI W BIEGU DOOKOŁA 
POLSKI.

Po dziewięciu etapach biegu kolarskiego 
W arszawa—Lublin 1653 km. prow adzi S te­
fański, mając czas 59:42:14, 2) Michalak 
60:05:02, 3) Kołodziejczyk 60:23:16, 4) W ię­
cek.

PHILLIPS ZWYCIĘŻA W ŁODZI.

Mistrz • Holandji Phillips zwyciężył 5:1 
(2:0) drużynę LKS-u, zmęczoną niedzielnym 
meczem z Wisłą. Do porażki łodzian przy ­
czyniło się także usunięcie z boiska bram ­
karza Mili przy stanie 2:1.

CEJZIK ZWYCIĘŻA W PIĘCIOBOJU.

W pięcioboju o mistrz. Polski brało u- 
dział zaledwie 9 zawodników. Pierwsze 
miejsce zajął Cejzik.

Zarząd T.U.R-a organizuje

WYCIECZKĘ NA POWSZECHNĄ 
WYSTAWĘ DO POZNANIA.

Towarzysze Robotnicy winni pośpieszyć 
gromadnie do Poznania, celem ujrzenia po 
10-ciu latach niepodległości Polski — do­
robku, w którym klasa robotnicza tak wy­
bitny bierze udział.

Prócz wystawy, wycieczka zwiedzi mia­
sto, ciekawe budowle, ogród zoologiczny, 
wspaniałę palm iarnię i t. p,

Wyjazd z W arszawy dn. 7 września (w 
sobotę) w nocy. Powrót — dn. 12 w rześ­
nia (w czw artek rano).

Opłata — przejazd koleją, noclegi, bile­
ty w stępu przy zwiedzaniu wystawy i m ia­
sta, tram w aje — wyniosą po 50 zł. od oso­
by; w płacenie połowy tej kw oty obowiązu­
je przy zapisie, re6zta na 3 dni przed wy­
cieczką.

Pożywienie uczestnicy p łacą sami. Zamó­
wione będą wspólne posiłki; ceny: obiad 
i kolacja po 2 zł. 50 gr., śniadanie 1 zł. 50 gr.

Informacyj udziela i zgłoszenia przyjmuje 
S ekretarja t G eneralny TUR, ul. Czerwonego 
Krzyża 20 (gmach ZZK), 4 piętro, teł. 325-03, 
godz. 5—7 wiecz.

Prowadzi wycieczkę sen. dr. Kopciński.
Tylko kandydaci, którzy opłacą przynaj­

mniej zł. 15, tytułem  zaliczki, będą brani 
pod uwagę.

N astępna wycieczka dn. 21 września.
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KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 6?°.
Dla młodzieży dozwolone.
Sala dobrze wentylowana.

"

U

M 1
wielki film m orsk i  w  10 ak tach  

w roli głównej Henry  E d w a rd s
Wł. b. „F en iks"
Nadprogram: 1) W oda jako siła pędna

2) Komedja

W soboty o godz. 5 pp. W niedziele 
i święta o godz. 12 w poł.

I  Na se a n s a c h  popu larn ych :
1) Ameryka 

Ceny na wszystkie miejsca 20 groszy.

D M I o  Uorlete Praha
BIELAŃSKA 5 

początek o godz. 8-ej i 10 wiecz. 
Dziś sensacja

P R A H A  
W A R S Z A W A
Jeszcze k itka gościnnych w y s tęp ó w .
Przedsprzedaż biletów u Chodowiec­

kiego Krak.-Przedm. 9. Od godz. 6 
w kasie Teatru w niedzielę od godz. 2

N ow y Ś w ia t  50
Początek o g. 6 ,8 ,10CASINO

Nareszcie dziś
D A W N O  O C Z E K I W A N A

P R E M J E R A

M  I Ł  O S  C  
PRZYRODZIE
U W A G A !  Zaproszenia wysłane na 
przedstawienie prasowe w dn. 6 b. m. 

w a ż n e  n a  d z i i !

I
f  a  Q l X f l l  Marszałkowska 125 
L A r l l U L  Początek o g. 4.30.

S łod ka  ANNY ONDRA
w swej ostatniej kreacji z repertuaru 

1929 — 30

G R Z E  S Z N I C A 
M O N T P A R N A S S E
w gł. roli męskiej ANDRE ROANNE 
Urocza Anny Ondra osiągnęła w filmie 

tym rekord powodzenia 
stwarzając kapitalne sceny zdrowego 

humoru i pikanterji
K ino-Teatr  T a c h 11 P rze jazd„T ęcza

„WIELKA PREMJERA"

PAGANINI
potężna tragedja w rolach głównych

KONRAD VEIDT 
I E W A  MAY

na scen ie
A T R A K C J E  ARTYSTYCZNE

Weneryczne, niemoc płciowa
Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy

D'm ed. J. Gelbfisz
ni. Z ło ta  27 (o b o k  D w o rca  G łó w n eg o )
Przyjm. od 3 do 9 w. Niedziela 9 — 12 p

W izyta 4  z ł.

Dr. H. L e w in  starszy
NIECAŁA 12.

WENERYCZNE i niemoc płc., skórne. A na­
lizy. Elektroleczenie. Od 8 — 12 i od 3 — 9. 

Panie od 6—7. w  Niedziele od 9 — 2. 
N iez a m o żn y m  c e n y  le c z n ic o w e .

■ ii ~|nr » 'V lTH ' V  i — T* i~  1- — «

W eneryczne choroby
skórne, niemoc płciowa, analizy

Dr. J. R yw lin
L e sz n o  37 r. Solnej 

do 10 r. i 3 — 9 w., niedz. t  św. 4 — 7.

P t y s i e  «i^ s ^ m><‘ii<

Dr. med. A. Parczewski
ŻÓRAWIA 3, płc. w ener., skóry, włosów 
codz. od 8 r., do 10 w. Tam książkę; Niemoc 
Męska. Dla policji, stud., wojsk., urzędn. i szo­

ferów ulgi kredytowe

Weneryczne płciowa, gabinet elektro-
światło, leczniczy

Dr. Z. FAJNCYN
L e sz n o  36 . Przyjm. 9 r.—9 w. Wizyta 5 zł

WYCIECZKA DRUKARZY DO AMELINA.

W celu zapoznania szerszego ogółu Kole­
gów drukarzy z majątkiem Schroniska Dru­
karzy, znajdującym się na 4-ro morg. te re ­
nie w m ajątku Anielin za Otwockiem, 
W arsz. Zw. Zaw. Prac. D rukarskich dawniej 
Zgromadzenie Drukarzy W arszawskich (Na­
lewki 8) łącznie ze Związkiem Zaw. Dru­
karzy i Poler. Zaw. w Polsce (Oddział W ar­
szawa — Miodowa 6) organizują wycieczkę 
dla Członków i ich rodzin w dniu 18 sierpnia 
r. b. W ycieczka będzie urozm aicona na te ­
renie Schroniska atrakcjam i. Cena biletu 
w raz z przejazdem w obie strony 3.50, dla 
dzieci 2 zł. Bilety są  do nabycia w związ­
kach i u delegatów . W yjazd kolejką w ą­
skotorow ą ze stacji Most do Karczewa o 
godz. 7.20 rano. Pow rót do W arszawy z 
K arczewa o godz. 7 wiecz. Dochód z u rzą­
dzonej wycieczki będzie przeznaczony na 
w eteranów  - drukarzy.

Weneryczne leczenie 

Dr. M. A L T F E L D
8 — 11 r., 3 — 9 w. HOŻĄ 50

(przy Marszałkowskiej)
N iez a m o żn y m  c e n y  le c z n ic o w e .

CO GRAJĄ KINA?
Apollo: „Salambo" (córka Hamilkara).
Astra (Dzika 51): „Zycie i przyszłość ko­

biety".
Capitol: „Grzesznica z M ontparnasse" z

A nną Ondrą.

Casino: „Igraszki kobiet" z Adolphem 
Menjou i „Rekordzistka" z Bebe Daniela.

Colosseum: „Grzech Ingi".
Filharmonja: „Panienka we fraku" z M ad­

ge Bellamy i „Rekord Toma Mixa".
Miejski: „Niezwyciężona flota”.

Palace: „Prezydent" z Możżuchinem.
Pan nieczynny z pow odu remontu.
Quo Vadis: „Koenigsmark" z Jacques fca-

telain.
Rococo: ,,G,rzesznica" z Lyą de Putti.
Stylowy: „Królowa nocy" z Cortezem.
Słońce: Nieczynne z powodu występów

czeskiej rewji.
Splendid: „Kiedy kobieta kocha" i „Żon­

gler miłości".
Światowid: „Życiowe rozbitki" z Geor- 

gęm Bancroftem i Eveliną Brent,
Tęcza (Przejazd 9): „Paganini" z Veidterr 

i Ewą May.
Wodewil: „Twe usta tak  kusiły mnie".
Bajka (Żelazna 61): „Dalsze dzieje T arza­

na".
Bellona (Leszno 21 „Chińska papuga".
Kometa (Chłodna 49): „Jarm ark miłości".
Mewa (Hoża 38): „Gdy wiosna życia p rze­

mówi".
Hollywood (Hoża 26); „Jad  pokusy miłos­

nej”.
Muza: (Plac_3-ch Krzyży): „Serenada".
Praga (Targowa 71): ,,O statni dzień ka­

walera".
Trianon (Sienkiewicza 8): „Uśmiech losu”.
Sokół (M arszałkowska 69): Nieczynne.
Uciecha (łota 70): „Pewien młody czło­

wiek".
Wisła (Tamka 36): „Jego najniebezpiecz­

niejsza przygoda".

Z w iedzajcie
P .  W .  K .
w  P o z n a n iu  

F U T R A  n a  12 rat
p o le c a

Herniine“» ' a!,4‘u
Najnowsze modele zagraniczne.

Okaziciel niniejszego korzysta ze specjalnych 
ulg

PDtefony, Par-: 
lofony,1" ™ ’
w wielkim wyborze, 
oraz ptyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Feigenbaum , B ielań­
ska 1.

Robotn icy  
p o p ie ra jc i e  

s w o j e  p i s m o  
co d z ien n e
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12 K rz e se ł
Tłumaczyła Halina Pilichowska.

Za ostatn ie grosze dojechał ojciec Fiodor do Tyflisu i zdążał 
właśnie te raz  pieszo w domowe pielesze, żywiąc się po dirodze ła sk a ­
wym chlebem. Przy przejściu przez przełęcz Krzyżową (2345 m etrów  
nad poziomem morza) — ugryzł go orzeł. Ojciec Fiodor pogroził zu­
chwałemu p takow i kosturem  i poszedł dalej. Szedł, tonąc w obło­
kach, i mruczał:

— Nie gwoli zysku, a gwoli spełn ienia woli żony mej!
Te sam e słowa pow tarzał, w kraczając w D arjalski wąwóz. Odle­

głość między wrogami zm niejszała się. Za jednym z zakrętów  ojciec 
F iodor n a tkną ł się na sta rca  w złotych binoklach.

W ąwóz rozpołow ił się w oczach ojca Fiodora. T erek  przerw ał 
swój odwieczny krzyk. Ojciec F iodor poznał W orobjaninowa. Po 
straszliw em  niepow odzeniu w Batumie, gdy wszystkie nadzieje już 
runęły, ponow na możność zdobycia bogactw  w płynęła na ojca F io­
dora w  sposób zgoła niezwykły.

Z łapał H ipolita M atwiejewicza za  chudą grdykę i zaciskając pal­
ce, ryknął zachrypłym  głosem:

— Gdzieś podział skarby  wpędzonej przez ciebie do grobu te ­
ściowej?

Hipolit M atwiejewicz, niesporfziewający się czegoś podobnego, 
milczał, wybałuszywszy ślepia tak, że s tyka ły  się one niemal ze 
szkłami binokli.

— Mów! — rozkazyw ał ojciec Fiodor. — Kaj się, grzeszniku!
W orobjaninow czuł, że dusi się.
Nagle tryumfujący już ojciec F iodor ujrzał skaczącego po skale 

Bendera, Techniczny dyrek to r schodził z gór, wrzeszcząc na całe 
gardło arję z „Demona".

Niezmierne przerażenie ogarnęło serce ojca Fiodora. M achinal­
nie trzym ał dalej p rezesa za gardło, lecz kolana zaczęły mu dygotać.

— O, kogo ja widzę! — krzyknął przyjaźnie O stap. — K onku­
rencyjna organizacja!

Ojciec F iodor nie tracił czasu. Posłuszny zbawiennem u instynk to ' 
wi, z łapał kiełbasę i ehleb i dał nura.

— Bijcie go, tow arzyszu Bender! — krzyczał leżący jeszcze na 
ziemi, lecz zwolniony już z żelaznego uścisku, H ipolit M atwiejewicz.

— Łapaj go! Trzymaj!
O stap zaczął gwizdać i pohukiwać.
— U-u-u! — krzyczał, rzucając się w  pościg. — Bitwa pod p ira ­

midami, czyli Bender na polowaniu! Dokąd uciekacie, klijencie? Mo­
gę wam zaofiarow ać dokładnie w ypatroszone krzesło.

Ojciec F iodor nie mógł znieść mąk pościgu i w lazł na zupełni*, 
pionową skałę. Pchało go w  górę serce, stające mu niem al w gardle 
i szczególne, znane tylko tchórzom, swędzenie w piętach. Nogi same 
skakały  po gran itach  i unosiły swego pana i władlcę w  górę,

— U-u-u! — krzyczał O stap z dołu. — Łapaj go!
— Porw ał nam zapasy! — zawył Hipolit M atwiejewicz, podbie­

gając do O stapa.
— Stój! — zagrzmiał Ostap. — Powiadam  ci, stój!
Lecz dodało to tylko nowych sił osłabionemu już ojcu F iodoro­

wi. Zaczął się znów piąć w górę i po paru skokach znalazł się o dzie­
sięć sążni wyżej, niż sięgał najwyższy napis.

— Oddaj kiełbasę! — wył Ostap. — Oddaj, durniu, kiełbasę! 
W szystko ci przebaczę!

Ojciec Fiodor nic już nie słyszał, Znalazł się na szczycie, k tó re­
go dotąd nikomu jeszcze nie udało się zdobyć.

Ojca F iodora ogarnął blady strach, Zrozumiał, że w  żaden spo« 
sób nie uda mu się zejść na dół. Skała opadała prostopadle ł o zej­
ściu z niej nie można było naw et marzyć. Spojrzał w dół. W ściekał 
się tam  O stap i na dnie wąwozu połyskiw ały złote binokle m ar­
szałka.

— Oddam wam kiełbasę! — krzyknął ojciec Fiodor. — tylko 
zabierzcie mnie stąd!

O dpow iedział mu huk T ereka  i nam iętne krzyki z zamku T a­
m ary. W ruinach gnieździły się sowy.

— Zabie-e-rzcie mnie! — krzyczał żałośnie ojciec F iodor.
W idział on w szystkie m anew ry spólników. Biegali gorączkowo

u podn j|ia  skały i szpetnie klęli.
Po godzinie ojciec Fiodor, wyciągnąwszy się na ziemi i głowę 

w dół spuściwszy, ujrzał, że Bender i W orobjaninow  odchodzą w  k ie ­
runku Krzyżowej przełęczy.

Szybko zapadała  noc. W egipskich ciem nościach i piekielnej 
wrzawie, tuż pod obłokami, dygotał i p łak a ł ojciec Fiodor. Nie po­
trzeba mu już było skarbów. Jednego tylko pragnął — dostać się na 
dół, na ziemię.

W nocy ryczał tak, że zagłuszał chwilami T erek , a z rana  po­
krzepił się kiełbasą serdelow ą i chlebem i szatańsko śm iał się 
z m knących w dole samochodów. R esztę dńia spędził na przygląda­
niu się górom i lampie niebios — słońcu. N astępnej nocy ukazała 
mu się królow a Tam ara. Królowa przyleciała doń ze swego zam­
ku i zalotnie pow iedziała: (C. d. n.).

W ARUNKI PR EN U M ER A TY : w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięczn ie  zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięczn ie  zł. 5 .40 , zagranicą zł. 8.—  Za zm ianę 
adresu 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz w ysok ośc i 1 m ilim etra w tek śc ie  gr. 50, zw yczajne gr. 20. kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, pow yżej 60 mm. 
gr. 30, drobne za w yraz gr. 20. P oszuk iw anie i zaofiarow anie pracy o 50 proc. taniej. O głoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożeją O głoszenia zagraniczne o 50 
drożej. U kład ogłoszeń  w tek śc ie  5-szpaltow y, układ zw yczajnych — 10 szpaltow y. Za terminowy druk ogłoszeń  Adm inistracja nie odpow iada.

proc.

LAKEHU |

Dziś u  teatrach tniejsKIch
N a ro d o w y

o 8 w. „Grube ryby"
L e tn i

G rupa uczestników M iędzynarodo wego Raidu Awionetek, 1) angielska 
miss Spooner, 2) lord Cerberry, 3) Klebs (Czechosłowacja), 4) Offerman (Niem­
cy), 5) Róder (Niemcy.

ZŁODZIEJKA GRZYBÓW
Na targu przy ul. K oszykowej, handlar­

ka M ichalina P ietrzakow a pozostaw iła  pod 
dozorem  znanej tylko z widzenia kobiety  
p ięć koszyków  z grzybami. Gdy po upływie  
kilkunastu minut P ietrzakow a pow róciła, 
dow iedziała  się , że jeden koszyk został 
przez niewiadom ego spraw cę skradziony. 
W ieśniaczka uw ierzyła i, przebolaw szy  
stratę, zajęła się  sprzedażą pozostałych  
grzybów. Obchodząc targowisko, natknęła

się  niespodzianie na tę sam ą kobietę, zaj­
mującą się teraz sprzedażą skradzionych  
Pietrzakow ej grzybów. W ieśniaczka w szczc  
ła alarm i pom ysłow ą złodziejkę oddała w  
ręce policjanta, który zatrzym aną sprow a­
dził do komisarjatu, Tam okazało się, że 
jest to Marja G łębicka. K oszyk z grzybami 
w artości 40 zł. odebrano i zwrócono P ie­
trzakowej.

Teatr Narodowy, Dziś „Grube ryby”.
Teatr Letni. Dziś doskonała komedja 

„Niewierna".
T eatr Polski. Codziennie „Artyści" z Ja­

raczem, M odzelew ską, Zimińską, Dominia­
kiem  i M ałkowskim na czele.

Teatr M ały. Codziennie nowa komedja 
K aw eckiego p t. „Para nie para".

T eatr „Qui Pro Quo". Codziennie wielka  
pożegnalna rewja p. t. „Szkarłatna róża", 
w  wykonaniu artystów  krakow skiego te­
atru .  rewji „Gong",

Teatr M orskie Oko. Codziennie w ielka re­
wja letnia p. t.: „Zabawki d la Warszawki".

O peretka L. Messal. Dziś „Pąsowa Róża" 
z p. Lucy Messal.

Łódzki T eatr M iejski w W arszawie, 
(Teatr Elizeum, Karowa 18), Dziś i jutro 
„Mirla Efros" z Ireną Horecką.

T eatr „Bagatela", N ow a rewja p. t 
.W szystko na w esoło".

Radjo .  Ogród Philipsa (M azowiecka 9): 
Z wyjątkiem  poniedziałków  codziennie od 
17-tej do 23-ej Koncert - Dancing.

T eatr „Mignon" (M arszałkowska 81). 
„Szukasz szczęścia? W stąp na chwilę".

Jak  donosi prasa zagraniczna, zerw ane niedawno rokow ania angielsko- 
sowieckie zostaną niebawem wznowione. Ta sama prasa przewiduje, że posłem 
angielskim w Moskwie zostanie znany działacz „Labour P arty"—Kennworthy 
(na lewo), a na przedstaw iciela sowjeckiego w Londynie upatrzony j e s t  Sakol- 
nikow (na prawo).

Co usłyszymy przez warszawskie radjo

OKRADZENIE EMIGRANTKI
W  poczekaln i na dw orcu G łównym  o cze­

kującej na pociąg emigrantce, Aurelji Re- 
jowskiej niew ykryty spraw ca skradł toreb­
kę skórzaną zawierającą: 2 zegarki złote,

naszyjnik z pereł, 2 pierścionki z diam en­
tami, szpilkę do krawata i grzebień srebr­
ny oraz 75 dolarów gotówką. Poszkodow a­
na oblicza ogólne straty na 500 dolarów-.

OFIARY BÓJEK I NAPADÓ W
W  ciągu doby ubiegłej P ogotow ie udzie­

liło  pom ocy w  ambulatorjum lub na m iej­
scu  w ypadków  3-om  osobom. Są to: Majer

Galat, handlarz, Stanisław  
lat 34, Józef Giża, la t 27.

Browczyński,

KURS PŁYWANIA 
I WIOSŁOWANIA DLA KOBIET

K. R. K. S. „Start" urządza w mie­
siącu sierpniu II kurs pływania i wiosło­
wania dla kobiet. Lekcje i treningi od­
bywają się w godzinach od 7 rano do 
8 wieczór pod kierunkiem fachowych 
instruktorek.

Opłata za kurs miesięczny 5 zł. Po­
czątek 1 sierpnia.

Zapisy i informacje codzień od 6 — 8 
wiecz. w Sekretarjacie K, R. K. S. 
„Start", Warecka 7, U p.

USTĄPIENIE ANGIELSKIEGO 
WYSOKIEGO KOMISARZA 

EGIPTU

DZIŚ.
11.56 — 12.05 Sygnał czasu z W arszaw­

skiego Obserwatorium Astronom icznego 
hejnał z W ieży M ariackiej w  Krakowie.
12.05 — 12.50 Koncert z p łyt gramofono­
wych. 12.50 — 13,00 W iadom ości z P o­
wszechnej W ystaw y Krajowej w Poznaniu.
13.00 Komunikat m eteorologiczny, komuni­
katy przygodne. 13.20 — 15.40 Przerwa.
15.40 Komunikat gospodarczy. 16.15 „Kącik 
krótkofalowy". 16.30 — 17.15 Koncert z 
płyt gram ofonowych. 17.15 — Feljeton u- 
zdrowiskow y p. t. „Inowrocław —  na prale- 
chickim szlaku". 17.25 —  „W spółczesne re­
kordy". 17.50 — 18,00 Ostatnie now iny z 
W ystaw y. 18.00 — K oncert popołudniowy. 
M uzyka lekka w wykonaniu orkiestry P. R.
19.00 — Rozm aitości. 19.25 — Komunikaty: 
rolniczy i m eteorologiczny oraz transmisja 
z Krakowa giełdy zbożowej krakowskiej.
19.40 — 19.55 Przerwa. 19.56 —  20.05 S y ­
gnał czasu z W arszawskiego O bserwato­
rium Astronom icznego, odczytanie progra­
mu na dzień następny. 20.05 — 20.30 Przer­
wa. 20.30 —  K oncert sym foniczny z Doliny 
Szwajcarskiej. 22.00 Komunikat m eteorolo­
giczny. 22.05 —  22.20 Komunikaty P. A, T. 
policyjny, sportow y, nadprogram.

JUTRO.
11.56 — 12.05 Sygnał czasu z  W arszaw­

sk iego Obserwatorjum Astronom icznego, 
hejnał z W ieży Marjackiej w K rakowie.
12.05 — 12.50 Koncert p łyt gramofonowych. 
12.50 —  13.00 W iadom ości z Pow szechnej 
W ystaw y Krajowej w Poznaniu. 13.00 —  
Komunikat m eteorologiczny Komunikaty 
przygodne. 13.20 —  15.40 Przerwa. 15.40 —  
Komunikat gospodarczy, 15.50 —  16.50 
Transmisja z M iędzynarodowych Regat 
W ioślarskich z Brdy - Ujścia pod B ydgo­
szczą. 18.00 — Program dla dzieci. S łucho­
w isko „Okrężne Zosi", 19.00 —  R ozm aito­
ści. 19.25 — Komunikat rolniczy i m eteoro­
logiczny. 19.40 —  19.55 Przerwa, 19.56 —
20.05 Sygnał czasu z W arszawskiego Ob­
serwatorjum  Astronom icznego, Spraw ozda­
nie z pierw szego dnia m iędzynarodowych  
R egat W ioślarskich z  Brdy - Ujścia pod 
Bydgoszczą; odczytanie programu na dzień  
następny, 20.05 „Radjokronika". 20.30 —  
Słuchaw isko pogodne z Krakowa. 21.00 — 
Transmisja z Salzburga. 22.00 —  Komunikat 
m eteorologiczny. 22.05 —  Komunikaty P. 
A. T. 22.20 Komunikaty policyjny, sportowy, 
nadprogram. 24.45 —  23.45 M uzyka ta­
neczna.

LOT ZEPPELINA DOOKOŁA ŚW IA TA
UTONĘLI W  WIŚLE

W czasie kąpieli w  m iejscu n iedozw olo­
nym w  W iśle, nawprost P elcow izny, natra­
fił na g łęb ię i utonął 14-letni Eugenjusz 
Koza. Zwłok nie wydobyto.

W  czasie kąpieli pod Bielanam i natrafił 
na g łęb ię i utonął W aletny Grabowicz, u- 
rzędnik, urzędu pocztow o - telegraficznego  
„W arszawa 2". Z w łok nie wydobyto.

Policja komisarjatu rzecznego w yłow iła  
z W isły nawprost Pelcow izny zw łoki Igna­

cego W iikoóskiego, który kąpiąc się w  n ie­
dozw olonym  miejscu utonął w  dniu 11 bm.

Podczas kąpieli w jeziorku, pom iędzy 
wałem  ochronnym a t. zw. „W ilczą W y­
spą" na Saskiej Kępie, natrafił na głębię  
i utonął 25-letni, Marjan Cieślak, ślusarz 
w  państwow ej fabryce karabinów i amu­
nicji na forcie Bema. Zwłoki w ydobyto ł 
przew ieziono do prosektorjum.

POŻAR

o 8 w. „Niewierna"

W czoraj o godz. 7 m. 30, w ynikł pożar  
na terenie fabryki m aterjałów ilozacyjno - 
budow lanych p. t. „L. Orłowski, J. R ogo- 
w icz i S-ka" przy ul. Bema 53, gdzie, z 
niewiadom ej przyczyny, w  suszarni zapa­
liły  s ię  nagrom adzone m aterjaly w postaci 
korka m ielonego. Na m iejsce przybyły 4 
oddziały straży ogniowej, które dzięk i e-

nergicznej akcji, niedopuściły do rozsze­
rzenia się  ognia na sąsiednie budynki fa ­
bryczne. Spaliła się  tylko suszarnia, m iesz­
cząca się  w jednopiętrowym  murowanym  

i budynku oraz nagromadzone w niej m ater- 
i jały. Przyczyna pożaru nieustalona. Straty  
I znaczne. Akcja ratunkowa trwała 3 godzi­

ny.

Dotychczasowy W ysoki Komisarz E- 
giptu lord L loyd ustąpił ze swego sta ­
nowiska. Był on zwolennikiem t. zw. 
„silnej ręki" wobec Egiptu. Polityka jego 
nie znalazła jednak uznania w oczach 
nowego m inistra spraw  zagranicznych 

tow. Hendersona.

„Hr. Zeppelin", który niedawno przeleciał z Friedrichshafen do Nowego 
Yorku i z powrotem, wyleciał wczoraj rano w podróż naokoło świata. Pierw­
szym etapem tej drogi jest Friedrichshafen — Tokio. Na naszej mapce pod­
kreślona jest trasa lotu.

R edaktor naczelny M IECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOW SKI, R edaktor odpow iedzialny M A R JA N  M U R A W SK I,
Odbito w druk. „Robotnika" Warecka 7

W ydaw ca R A D A  NACZELNA P. P , S-


